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Beata KOZAK

Mistrzyni i uczennica -  próba utopii

H is to r ia  Bettiny von A rn im  i K aro linę  von G ü n d e ro d e  ma dwie warstwy albo 
dwa dna. Pierwsza z n ich , ta bardziej pow ierzchow na, da je  się zam knąć  w his torii 
ich dość burzliw ego związku, a d ruga  zam knąć  się nie da. G łębsza h is toria  relacji 
m iędzy  B ett iną  a G ü n d e ro d e  może oznaczać rozw ażania  n ad  tym, jakiego rodzaju 
była ta relacja: sen tym en ta ln a ,  w czesnorom an tyczna  przyjaźń między  dw iem a 
pan n ica m i,  z k tórych jedna była egzaltowana, narw an a  i s tu kn ię ta ,  jakbyśm y dziś 
powiedzie li ,  a d ruga  c h m u rn a  i depresy jna . Czy może było to coś o wiele więcej -  
może związek erotyczny, ale może s iostrzeństw o d u cha ,  budow ane  w świadomej 
czy n ieśw iadom ej opozycji do b ra ters tw a krwi? I co w relacji B ett iny  i G ün dero de  
było w ogóle świadom e oprócz o pub likow an ia  k orespondenc ji  m iędzy  n im i w for­
mie książki? Czy rację ma C h ris ta  Wolf, k tóra  w ydała  p ism a G ü n d e ro d e  i napisa ła  
en tuz jas tyczny  esej o obydw u kobie tach , n iem al je gloryfikujący -  czy też kwestia 
B ett iny  i K aro linę  to tylko jedno wielkie chciejstwo i rom an tyczn a  poza zako cha­
nej w sobie Bett iny von A rn im ? O dpow iedź  na te py tan ia  wydaje  się uzależniona 
od in d y w id u a ln e g o  o d b io ru  tej h is to r i i .  P o k azu je  to recepc ja  p ism  B ett iny  
(w m nie jszym  s topn iu  G ü n dero de ,  k tóra  pop ad ła  w praw ie całkowite  zap o m n ie ­
nie) w yrażająca s tany  od lekceważenia  i n iechęci po en tu z jazm  i zauroczenie .

B ett ina  von A rn im , z d om u  B ren tano ,  u rodziła  się w 1785 roku. N iem ieck i ro ­
m an tyczn y  poeta, C lem ens  B ren tano ,  był jej b ra tem , a jego przyjaciel A chim  von 
A rn im ,  także poeta, został jej mężem. M iała  z n im  s iedm ioro  dzieci.  D o  innych 
znaczących w l i te ra tu rze  n iem ieckie j i światowej twórców, z k tórym i Bettina miała 
styczność, należał także Goethe. (W tym miejscu należałoby przes trzec przed 
złośliwym wobec B ettiny  jej w ize ru nk iem , który  kreśli w Nieśmiertelności M ilan  
K u nd era ,  przedstaw ia jąc  Bettinę jako m ierno tę  pasożytującą  na gen iuszu  Jo han na  
W olfganga, pijawkę, k tóra  uczep iona  jego pleców chce w epchnąć  się na P arnas n ie ­
śm ierte lnych) .  Bett ina była jedną z na jbardz ie j  znaczących kobiet wczesnego ro ­
m an ty z m u  w N iem czech  i w ybitną  p isarką . O pub likow ała  k ilka powieści w li-
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Stach; najważniejsza to Korespondencja Goethego z  dzieckiem  (1835) -  z pow odu k tó ­
rej sto k ilkadz ies ią t  lat później K u nd era  tak  ją n iem iło  po traktow ał; Wiosenny w ia ­
nek (1844) nap isany  na podstaw ie  korespondencji  z b ra tem ; i Giinderode, wydana  
w roku 1840, sk ładająca  się z l is tów  w y m ie n ia n y c h  z przy jaciółką w okresie  m ięd zy  
rok iem  1804 a 1806.

K aro linę  von G iinderode  była poetką starszą od B ett iny  o 5 lat. Pisała poem aty  
w kłasycystycznym stylu i nie należała do rom antyków , m im o  że przy jaźn iła  się 
z w ielom a spośród nich, W  swojej twórczości była bardzo  przyw iązana  do o bo­
wiązującego k a n o n u  estetycznego. O s ta tn im  z szeregu jej n ieu dan ych  związków 
miłosnych był zw iązek z h e ide lbersk im  filologiem klasycznym, F r ied r ich e m  
C reuze rem , człow iekiem żonatym . Ten zawód m iłosny  najw yraźnie j przeważył 
szalę i G iinderode  w w ieku  26 lat popełniła  sam obójstwo, w bija jąc  sobie n ad  b rze ­
giem  R enu  nóż w serce. M iało  to miejsce w osiem naście  dn i po zerw an iu  przyjaźni 
z B ett iną, ale oczywiście nie  dow iem y się nigdy, czy zerw an ie  to także m iało  wpływ 
na decyzję G iinderode  o od eb ran iu  sobie życia.

Bettina i Karolinę poznały  się u babki Bettiny, jednej z pierwszych p isarek  n ie­
mieckich , znanej au tork i sen tym enta lnych  powieści, z których najpopu la rn ie jsza  to 
Fräulein von Sternheim. Bett ina miała wtedy 19 lat, K arolinę -  24. G iinderode  stała 
się dla  Bett iny powiernicą jej ta jem nic i najróżniejszych fantazji,  bliską przy ja­
ciółką, nauczycielką stylizowaną na mistrza. Być może znaczenie  miał tu  też fakt, że 
w w ieku 8 lat Bett ina straciła m atkę  i że wśród grom ady  bliższego i dalszego rodzeń­
stwa czuła się dość obco. Ale G iinderode na pewno nie zastępowała jej matki.

Biografowie Bett iny  różnie  postrzegają  jej związek z G iinderode. Ingeborg  D r e ­
witz pisze o przyjaźni,  a Gisela D isch n e r  -  o „nam ię tne j  m iłośc i”. W  opisach spo­
tkań  obydwu kobiet m ożna znaleźć tzw. „ m o m e n ty ”, k iedy B ett ina  opisuje ,  jak od ­
wodziła G iinderode  od zam ia ru  p ope łn ien ia  sam obójstwa i jak krytykowała jej fa­
scynację śm iercią ,  w sp om ina  m.in. o „pierwszym p oca łu n k u  w u s ta” czy „p o c a łu n ­
kach w szyję” . Na naszą w yobraźn ię  może też podziałać to, że w przypływie rozp a ­
czy czy uczuć B ett ina  „złożyła tysiąc p oca łunków ” na m iejscu  tuż  pod piers ią ,  k tó ­
re G iinderode pokazała  jej jako najlepsze do zasztyletowania  siebie samej. M iała  
to być wiedza pewna, bo uzyskana od ch irurga . Ale nie m ożem y być do końca pew ­
ni, czy nie  jest to m etafora ,  czy usta B ett iny  dotykające  miejsca p rzeznaczonego  
dla śm ierc ionośnego  noża nie m ają być czymś w rodzaju  pieczęci życia, z a k l in a ­
n iem  sil życia w przyjaciółce kuszonej p rzez śmierć.

Tu w kraczam y już w inn ą  przes trzeń  między  K arolinę a B ettiną , c iekawszą niż  
zwykle obracanie  w palcach faktów z życiorysów, i m ożem y być pewni, że B ett ina  
na pewno nie zab ron i łaby  n am  w stępu  do tej p rzes trzen i .  Wszystkie jej powieści 
z łożone z częściowo od nowa przepisanej korespondenc ji  z w ażnym i dla niej oso­
bam i -  jej b ra tem , G o e th em  czy z G iinderode  -  są w g ru nc ie  rzeczy w ie lk im i,  
kryształowymi zw ierc iad łam i,  w których odbijać ma się B ett ina , B ett ina  i jeszcze 
raz Bettina. O tyle pomylił  się M ilan  K undera ,  p rzyp isu jąc  jej w zw iązku z Kore­
spondencją Goethego z  dzieckiem  b rzydkie pasożytnicze in tencje  i o tyle nie z ro z u ­
m ieli sensu  tych książek ci, k tórzy dopatrywali się w nich tylko i w yłącznie  n ie ­
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skończonej próżności i zakochania  w sobie samej starzejącej się pisarki.  Bett ina 
w ydala  przecież swoją ko respondenc ję  z G tinderode  w 34 lata po jej samobójstwie 
i ich zerw an iu ,  a więc w w ieku  ponad  50 lat. Jej p rzeg lądan ie  się w G oe them , przy­
jaciółce czy bracie  m iało  służyć zn a lez ien iu  samej siebie, swojej tożsamości -  czy 
może raczej um o cn ien iu  jej oraz u tw ie rdzen iu  się w swoich praw dach  i uczuciach 
(bo t ru d n o  mówić w p rzy pad ku  em ocjona lne j i krytycznej wobec rozu m u  B ett iny
0 racjach).

B ett ina  przyjęła wśród grom ady  rodzeństw a na wpół b łazeńską  stra tegię  
p rze trw an ia  i u s ta len ia  gran ic  swojej osoby. Przyjęła rolę rom antycznego  dziec­
ka, M ignon ,  kobolda, który  skacze po szafach, d rzew ach, dachach  i p ło tach  i od 
najm łodszych  lat mości się na ko lanach  Goethego, pobiera  ku  p rze rażen iu  krew ­
nych lekcje hebra jsk iego  i m atem aty k i  u „starego, czarnego Ż y da”, coś tam  pisze, 
coś tam  m alu je ,  sadzi kwiatki w ogrodzie ,  rozm awia z p rzyrodą tu ląc  się do ziemi
1 ogólnie kryje się za m aską n iepow ażnej osóbki. W  ten sposób chcia ła  wyszarpnąć  
dla siebie och łap  swobody i p row okującym i ża r tam i obronić  się p rzed  py tan iam i,  
k iedy w końcu  wyjdzie za m ąż i za jm ie  się czymś rozsądnym. Jest jak trąb(k)a  po­
w ie trzna ,  w której c en tru m  panu je  nie tyle cisza, co rozpacz i sam otność. W  takiej 
m niej więcej sy tuacji spotyka poważną, sta teczną , piszącą ciem ne  poem aty  K aro li­
nę von G tinderode  i zna jdu je  w niej -  albo p rzyna jm nie j  tak jej się w ydaje -  p a r t ­
n erkę  dla swego p ro jek tu  „rom antyzow an ia  św iata” . Tak właśnie  B ett ina  p rzeds ta ­
wiła siebie sam ą w opublikow anej k o respondenc ji  z przyjaciółką.

C zyni to po to, aby się od G tinderode  odróżnić . Bardzo łatwo m ożna dać się 
zwieść jej na pozór bezkry tycznem u u w ie lb ien iu  dla starszej, poważnej poetki 
i n ie zauważyć, jak ba rdzo  ważna jest dla B ett iny  ona sama. I to nie jako trzpioto- 
w aty  Motyl Em il i M akow a Pan ienka  w jednym , ale jako ind yw idua l is tka  o d g ran i­
czająca się od tego, co w G tinderode  jest jej obce -  a jest to głównie fascynacja ro zu ­
m em  i si lną, p o rządku jącą  wszystko męskością ,  ubolew anie nad  własną, słabą 
płcią i obsesyjne myśli o śmierci. M ów iąc w skrócie -  bycie ofiarą.

Różnicę między  n im i oddają  w yraźn ie  ich listy. Styl G tinderode  jest spójny 
i wyważony, nie  ma w jej listach tak w ielu  „achów ” i „ochów”, jak w listach Bettiny, 
G tinderode  jest w swoich listach spoko jna ,  logiczna, dość obojętna w porów nan iu  
z tym, jak B ett ina  m iota  się od jednego  uczucia  do drugiego. M o m en tam i  G tinde ­
rode jest wręcz n ud na .  B ett ina  jest w ich związku s troną  aktywną i zabiegającą
o uczucie  i zain teresowanie , a G tinderode  jest obsadzona w roli dużej dawki środka 
uspokajającego. W  odpow iedzi na listy B ett iny  -  szalone, ba rdzo  d ługie ,  p isane 
czasem przez kilka dn i,  pełne w yznań  i na pozór nic nie  znaczącej p ap lan in y  -  
G tinderode wysyła z rzadka  listy o wiele krótsze, pedagogiczne, w których poucza 
Bettinę, strofuje  ją, przywołuje do po rządku ,  p róbu je  nak łon ić  do systematycznej 
nauk i.  Pisze sucho:

■Muszę s ię  strzec,  aby m n ie  n ie  og a rn ę ły  twoje  p ło m ie n ie .  D z iw ię  s ię ,  z jak p o tężn ą  s iła

w szy s tk o  porywa cię  ze  sobą i że  to n ie  n i s z cz y  tw ojego  zdrow ia ,  bo jak mi s ię  zda je ,  s y ­

p iasz  chyba  niew ie le?

http://rcin.org.pl



w  jednym  z listów K arolinę pisze do Bettiny:

N i e  w e ź m ie s z  mi chyba  za z le ,  że  s ię  c ie b ie  trochę  boję? . ..  N ie  w ie m ,  m o ż e  jes teś  zabaw ką  

z ły c h  d e m o n ó w ?  [ . . . ]  N a p i s z  mi jakoś p o r z ą d n ie  o tym  ch a o s ie  i o tw o ich  w ar iactw ach .  

[ . . . ]  P i sze sz ,  że  k ied y  się  z a taczasz  i jesteś  troszeczk ę  p ijana ,  jest  to n i e w y m o w n y  du ch ?  -  

a leż  ty s ię  zbyt ła two up ijasz  -  bo p r z ec ież  w in o  ci szk odz i;  p i s z e s z ,  że  n o w e  źród ła  języka  

m u sz ą  s ię  o tw orzyć ,  żeb yś  m og ła  w y p o w ie d z ie ć  swoje  myśl i .  W z m o c n i j  s ię  trochę  a lbo  nie  

pij tak d u żo  naraz,  gd yb yś  lep iej  s ię  sobą zaję ła ,  język by  c ię  n ie  z a w o d z i ł .

0  stylu listów B ett iny  G ü n d e ro d e  pisze:

P o s łu g u je sz  s ię  język iem ,  który m o ż n a  by  n azw ać  s ty le m ,  g d y b y  n ie  to, że  k łóc i  s ię  ze  

w s z e lk im i  norm am i.

B ett ina  z lubością umieszcza w Giiunderode w szystkie te po la jan k i  i dydak tycz ­
ne uwagi, bo przyjaciółka funkc jonu je  przecież jako echo jej aktywności,  jako 
w ielk ie  lustro. Im  bardziej sta teczna  i rozsądna wydaje się K aro linę ,  tym  bardziej 
w yróżnia  się na jej tle barw na,  rozczochrana , n ieporządna  postać Bettiny. U rsu la  
L ieb e r tz -G rü n  w swoim eseju Refleksje o poetyce autorki B ettiny von A rn im  określa 
zachow anie  B ettiny  jako kom edię ,  a Günderode -  jako tragedię .  Polaryzacja  tych 
dw óch postaci p rzypom ina  pow iedzenie  o przyciągających się p rzeciwieństwach. 
W  p rzy pad ku  B ett iny  i K aro linę  to p rzyciąganie  zaowocowało ba rdzo  ciekawym 
pro jek tem , który  w ty tu le  tego teks tu  nazw alam  próbą u topi i.  N a okreś len ie  in te n ­
sywnego związku między  tym i dw iem a m łod ym i k ob ie tam i m ożna by też użyć ta ­
kich pojęć, jak eksperym ent,  pogranicze , krawędź, u top ia ,  krok  w stronę  G om ory  -
1 jeszcze dalej ,  na pola poza g ran icam i G om ory  -  i oczywiście inność. W  eseju ko­
m en tu jący m  powieść B ett iny  Günderode C h r is ta  W olf  napisała:

Ta ks iążk a  o p isu je  e k s p e ry m e n t ,  na który p o w a ż y ły  s ię  d w ie  kob iety .  P o d tr zy m y w a ły  się  

n a w za je m ,  w z m a c n ia ły  s ię ,  u czy ły  s ię  od s ieb ie .  To „ u to p ia ”, oc zy w iś c ie .  E k s p e r y m e n t  n ie  

byl  k on tyn u ow an y .  A le  d la c z e g o  d o p u ś c i l i ś m y  d o  tego,  że  s ło w o  „ u t o p ia ” z d e grad ow ało  

się  do  rangi w yzwiska?

To inność B ett iny  nadaw ała  ton ich w spó ln em u  pro jektow i i to jej inność  i o d ­
waga ten p ro jek t zainicjowały. B ett ina  św iadom ie  wybrała  rolę outsider-k\, która 
porusza  się poza g ran icam i to lerancji na dziwactwa i która  nie jest naw et z powodu 
swojej inności nieszczęśliwa. Z daje  sobie d o k ład n e  sprawę z tego, co robi, ale jed­
nocześnie  nie posuwa się za daleko, b iorąc przykład  z losu H o ld e r l in a ,  którego 
zresztą  zawsze broniła  p rzed krytyką  „f i l is trów ” . Zachow uje  m askę  cudownego, 
nieznośnego  dziecka, bo dzięki tem u nie m us i być ofiarą  ogran iczających  ją 
uk ładó w  -  zam ias t  tego woli być osobą aktyw ną i n ieza leżną , uw ażaną przez  o to ­
czenie  za wariatkę.

Jej oryginalność i um iejscowienie  p rzes trzen i swej aktyw ności na pograniczu 
a r ty zm u  i cudactwa zaowocowały szeregiem  u top ijnych  idei, k tó re  z en tu z jazm em  
próbow ała urzeczywistniać razem  z G ü n dero de .  Kiedy próbow ała wypersw adować
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przyjaciółce zauroczenie  śm iercią ,  nie ograniczała  się tylko do potępienia ,  lecz 
próbowała przeciągnąć ją na stronę w ykoncypowanej przez siebie nowej religii,  re ­
ligii „radości życia, rozkoszy zmysłowych i h u m a n iz m u ” -  jak nazwała ją C hris ta  
Wolff. Religię tę Bett ina określiła  jako Schwebereligion, czy li religię unoszenia  albo 
wznoszenia ,  lo tną religię. Był to p rojekt zm iany  świata, rom antyczne p rzekonanie
0 n iekończącym się rozwoju i p rzem ian ie ,  k tóre  nie tolerują  wokół siebie żadnych 
stałych form i ograniczających je ram. W  listach do G tinderode  B ett ina  pisała:

bo na św iec ie  jest d u żo  do zrob ien ia ,  m n ie  w  każdym  razie w ydaje  s ię ,  że  n ic  nie jest na 

sw o im  m iejscu .

1 pewnego dn ia  w pada na pomysł;

A ch ,  z ró b m y  coś  n ap raw dę  w ie lk ie g o  -  n iech  nie  b ęd z ie  tak , że  s p o tk a ły śm y  s ię  na tym  

św iec ie  n a d a r e m n i e - z a ł ó ż m y  lud zk ośc i  rel ig ię ,  która sprawi ,  że  lu d z ie  poczują  się lepiej.

A utork i eseju pt. „Gtinderode” B ettiny von A rnim  jako kobieca utopia zwracają 
uwagę na to, że utopia  B ett iny  jest u topią  oddolną , bo pu n k te m  wyjścia jej społecz­
nej religii,  dzięki której ludziom  ma się wieść lepiej,  jest indyw idua lny  człowiek, 
a jej u top ia  jest możliwa do urzeczyw is tn ienia  już w w y k o n a n iu  dwóch pierwszych 
osób -  G tinderode i jej samej. W raz  z pomysłem nowej uszczęśliwiającej religii 
przyjaciółki wymienia ły  „myśli o rząd ach” {Regierungsgedanken); o tym, jak m ożna 
by wywrócić świat do góry nogami i to w dod a tk u  z „uśm iechem  na us tach” . 
G tinderode z p rzyjem nością  posyłała Bettinie  swoje kom en ta rze  i pomysły na te­
m at ich wspólnej, nowej religii i przem eblow ania  świata. C hris ta  Wolf nazwała ich 
w spólnie  w ykoncypowane idee Weiberphilosophie -  babską  filozofią, co jednak  nie 
b rzm i w jej w ydaniu  lekceważąco, wręcz przeciwnie.

Bettina, młoda kobieta  z bardzo  słabo za ludnione j p lanety  Innych, próbowała 
przeciągnąć de lika tn ie  na swoją stronę Gtinderode, też z p lanety  Innych, ale z tych 
słabszych. Związek, który miał służyć prak tykow an iu  i rozprzes trzen ien iu  ich 
uszczęśliwiających idei, nazwały oczywiście związkiem m iłosnym  {Liebesbund). 
B ett ine  pisała  do przyjaciółki:

N i e  u m iem  tworzyć tak , jak ty, G tinderode ,  ale  u m iem  rozm aw iać  z przyrodą,  k ied y  jes­

tem  z nią sam a . ..  A k ied y  tylk o wrócę  ...  w te d y  p r z y su n ie m y  nasze  łóżka b l i sko  do  s ieb ie  i 

b ę d z ie m y  przez całą noc  g a d a ć , . ..  i my, f i lozofowie ,  b ę d z ie m y  w yg łaszać  w ie lk ie ,  g łęb ok ie  

spek u lac je ,  od których stary świat  zadrży  w  swoich  zard zew ia łych  posadach ,  o ile  s ię  na­

wet  od tego nie  wywróci .  -  W ie sz  co, ty jesteś  P la to n e m ,  i w ygna l i  c ię  h en  na z a m ek ,  a ja je­

s tem  tw o im  n a ju k o c h a ń s zy m  u c z n ie m  i p rzy jac ie lem  D io n e m ;  k o ch a m y  s ię  czu le  i o d ­

d a ły b y śm y  za s ieb ie  życ ie ,  jeśli by łob y  trzeba,  a c h c ia ła b y m ,  żeb y  rzeczywiśc ie  by ło  

trzeba, bo n ic zego  nie pragnę  bardzie j ,  n iż  nad staw ić  dla  c ieb ie  g ło w y . . .  Tak, tak b ę d ę  cię  

teraz nazy\vać, P latonie !  -  i jeszcze  nad am  ci im ię  p ie s zcz o t l iw e ,  b ę d ę  m ów iła  na c ieb ie  

Ł abędź  . . .a  ty m ów  do  m n ie  D io n .  D o b ra n o c ,  mój Ł a b ę d z iu ,  idź spać na o łtarzu Erosa.
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Jest to, jak zauważa z w ie lk im  u zn an iem  C h r is ta  Wolf, jedyny w n iem ieckie j li­
te ra turze  związek między  dw iem a piszącymi, twórczymi kobie tam i, usytuowany 
w opozycji do powszechnych związków między  m ężczyznam i, zbudow anych  na osi 
„m istrz  -  u czeń ” . „Cóż za odwaga w rozm ow ach  tych dw óch kobiet!” -  pisze Wolf
i ma na myśli m iędzy innym i po jm owanie  przez nie na tury , całkowicie różne od 
tradycyjnego, w idocznego chociażby w Fauście, gdzie n a tu ra  jest lochem pełnym  
ta jem nic ,  w ydzieranych  jej przemocą. T ym czasem  B ett iną  i G iinderode widzą 
w na tu rze  „k ochan ie”, przem aw iają  do niej czule, pytają  ją o sam opoczucie ,  a owo­
ce dojrzewające w ogrodzie babki są d la  B ett iny  ważniejsze niż p onura  i n iez rozu ­
m iała  h is toria  egipskich  faraonów. Obie przyjaciółki w ym ien ia ją  w listach w ie­
le uwag o języku, s twarzają w spólnie  nowe słowa, odgrywają role dalek ie  od co­
dzienności.

M ożna spierać się o to, k tóra  z nich była bardzie j inna. B ett iną  -  aktywniejsza, 
żywsza, kolorowa owca w stadzie  filistrów, k tóra  wyszła w końcu  za mąż, u rodziła  
s iedm ioro  dzieci, zarządzała  m ałżeńsk im i d o b ram i pod B erlinem , wydala jeszcze 
kilka książek i prowadziła  w Berlinie salon artystyczny; czy G iinderode , k tórą  a r ­
tyzm doprow adził do  przegranej,  k tóra  tak  bardzo  wzięła sobie do  serca obo­
wiązujący kanon  este tyczny i koncepcję gen iuszu ,  że nie była w stanie  iść do końca 
w ślady B ett iny  i „aser tyw nie” stworzyć sobie swój w łasny kan on  wartości. Byłaby 
może w związku z tym k an on em  w yśmiewana, jak B ett iną ,  ale może nie stałby się 
dla niej duszącym , zabójczym kaftanem . C h r is ta  W olf pyta w kontekście  p rzeg ra­
nej G iinderode:

Z a sta n a w ia m  się ,  czy  brak g e n iu s z ó w  że ń sk ic h ,  nad k tórym  się  c zęs to ,  c za s e m  o b łu d n ie ,

u b o lew a ,  n ie  w ią że  się o p ró cz  o k o l i c z n o ś c i  życ iow ych  tak że  z tym ,  że  n ie  nadają  s ię  do

tego ,  by do p a so w a ć  się  do  obrazu g en iu sza ,  sk ro jon ego  na m ęsk ą  miarę?

Być może jest to odpow iedź  na pytanie  o przyczyny n iepow odzenia  u top i i  B ett i­
ny i Giinderode.

Życie dopow iada swoje własne zakończenia .  F r ied r ich  C reu ze r  po tęp ia ł  bliski 
związek swojej kochanki z B ett iną , którą uważał za w ariatkę. N ajw yraźniej to na 
jego żądanie  G iinderode zerwała tę p rzyjaźń, zwracając Bett in ie  wszystkie listy
i mówiąc jej w czasie ostatn iego spo tkan ia  w prost ,  że pom yliły  się co do siebie n a ­
wzajem. Jak  zareagowała Bettiną? Schowała się szybko za m aską  k rnąb rn ego  d z ie ­
ciaka, in fo rm ując  G iinderode, że obrała  sobie teraz za przyjaciółkę radczynię  
Goethe, m atkę  Goethego: „Tak więc pobieg łam  do niej i jes tem teraz z nią jak 
dziecko” . T rudno  zaprzeczyć, że to zdan ie  nie rozczarowuje. A może dlatego była 
to tylko próba u topii,  że gdyby nie skończyło się tylko na próbie ,  u top ia  nie byłaby 
utopią.

Kozak Mistrzyni i uczennica -  próba utopii
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